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Osztaszkow dnia i4  
Miastó Ostaszków, dopiero raz piePwsżjr od 

Nałożenia, miało szczęście oglądania W muracM 
iWoićh Monarchę; Dnia i i  lipoa o godzinie igiey 
po północy Spetkała ta  niewymowna radość mie­
szkańców Ostaszkowa. Obywatele, szlachta i wie­
śniacy, wiedząc w cześnie, że N. Pan odwiedzi 
to miasto, kilku dniami pierWiey iescze o kilka­
naście mil naokoło zjechali, a i o lipca od godzi- 
By 4tey po południu już wszystkie uiice miasta, 
a mianowibie te, pb któtych nayłaskawszy Mo­
narcha miał przeieżdżaćj napełnione były ludeni 
różnego stanu płci i wieku. W szystko to postro. 
ione w haylepsze suknie, a kobiety W bieli z wień­
cami z kwiatów na głowie, w głębokieth milcze­
niu oczekiwały sźczęśliwey"chwili. W szystkich 
©bzy bbrócoue były ku wjazdowi, z którego się u- 
każe. Noó ta sprawiedliwie mogłaby się nazwać 
wielką nocą. Nakonieo spostrzeżono z wierzchoł­
ka dzwonioy, ze pbiazd N. Pana mewięcey iafc 
o kilkaset był kroków: uderzonb we dzwony i  
miasto w jedoey chwili niezliczonem zajaśniało 
światłem. Lud tłumem ruszył ku wjazdowi na­
pełniając powietrze okrzykami radości, łi^y roz­
rzewnienia płynęły ź oczu wietnych poddanych, 
gdy Nayiaśn.eyszy Monarcha stanął iuż w mit­
rach miasta. W ładze miejscowe tak cy­
wilne iak woyśkowe spotkały go zaraz przy wje- 
zdzie. Ncc cicha i spokojna, odgłos dzwonów; 
Okrzyki ludu, nieprzyliczone światła czyniły* 
widok nad wszelkie opisanie i noc tę  zamieniły 
w chwilę tiśyurhfu i radości* 'iakiby rzadko się 
w życiu dożnaie.

Na portiiesbzenie tak póżądahego , miłego i Zna­
komitego Gościa oddawna iuż był wyznaczony i 
przygotowany dom, lecz głoWa miasta kupiec Sa~ 
ii>in prosił N. Cesarza przy wjeździb, aby go u- 
śćzęśliwił i w domu iegó obrał sobie kwaterę: 
Najłaskawszy Monarcha uczynił zadość życzeniom 
Kupća Sawina: zaiechał do domii iego i spotkany 
tam był przez znakomitszych mieszkańców pod 
przewodnictwem gospodarza. Przyiął N. Monar­
cha ofiarowany sobie chleb i sól, które Mu u- 
śczęśliwieni pcddsni ze łzami rozrzewnienia i 
Wdzięczności podali. Nazaiutrz o godzinie 9 zra- 
na N. Podróżny udał się wodą do eremu ś. N ily  
ciidctworcy o y^Wiorst od Ostaszkowa cdległego, 
gdzie spbózywaią relikwiie tego świętego. W szy­
stkie ulice aż do brzegu ieziora, gdzie ozekał na 
Cesarza JMści przygotowany statek, okryte były 
ludem, który  ąiepraestawał wydawać okrzyków

Radości, dopoki Statek unoszący Monarchę nie n i ^  
knął z oczu patrzących. Samo nawet iezicro 
Seliger zdawało się pysznić, iż niesie na czystey 
i niezmarśzcźoney powierzchni swoiey tak w ielkiej 
go Monarchę, tak dobrego Fana i Oyca poddać 
nych swoich: Ńa statku Cesarza JMści robili
wiosłami głowa miasta kupiec Sawin, obywatel 
Swinkin i innych wielu tego miasta mieszkańców^ 
a każdy zdawał się im tego sczęścia zazdrościć; 
ha około zaś tego statku płynęło kilkadziesiąt' 
innych, co dziwnie piękny czyniło widok. Gdy 
ta  radosna flota zbliżała się do brzegu, nad którym  
był klasztor pomieniony, odezwały się dzwony 
i lud zebrany licznie napełniał pow ietrze’okrzy- 
kami. Przełożony klasztoru wyszedł z bracią aź 
ha brzeg i podał N. Panu do ucałowania fcrzyi 
Zbawiciela, Po czem wszedłszy do kościoła łu- 
chał Cesarż JMść nabożeństwa, po którem zwie­
dził klasztor, zostawił W kassie k o śc io ła  5ob ru ­
bli i znowu wodą puśoif się na powrót. Po dro­
dze raczył Wstąpić ha wyspę na jtemże iez ierte  
leżąoą, na którey znaydiiie się klasztor m ęsku 
Gdy Wieczorem Cesarz JMść powrócił do Ostasz­
kowa i znaydówał sią w swoiey kwaterze, lud tłu ­
mem zbierał się pod okna domu i oświadczał ra ­
dość swoię przez ustawiczne okrzyki, a tymcza­
sem mieli sćzęście stawienia się przed Ces rzem  
JMścią: Marszałek powiatowy i inni obywatele* 
óraz znakomitsze duchowieństwo. W spomnieć 
tu  należy i o tey okoliczności, która dowiodła, iak 
łaskawa Opatrzność ciuwa nad wielkim Monar­
chą i drti iego strzeże troskliwie. Gdy Ń. Fan 
powrócił z tey Wódhey podróży, nadeszła czarna 
chmura, pokryła na chwilę cały hozyeont i pio­
run uderzył w tenże sam dom i zapalił, k tó ry  
był przygotowany ha przyjęcie Ń. Cesarza, 4 
W którym żapewheby stanął, gdyby kupiec Sawin* 
natchniony. hieiako od Opatrzności nie? fiarował 
był Mu Swego. Opia i 3 lipca przed wyjazdem 
Swoim te śa rż  JMść zaśozycił Brylantowymi pier­
ścieniami kupca Sawina, iegó syna i obywatela Świn« 
kina, innym zaś csobonl, które robiły wiosłami n ś  
statku itego, pieniężne rozkażdł Wydać nagrody^. 
Gdy ruszył w drogę liid biegł za pojazdem, na­
reszcie zabiegł mu drogę całym tłumem, padł ha 
kolana i wołał: „ ProSti Batiuszka Hosudar* nie  
nasmotreliś my db syta na 7iebia\ (Zegnamy fcug 
N. Panie, nie napatrzyliśmy się dosyta na Ciebie.). 
Poczem powrócili mieszkańcy do miasta i nie^ 
wchodząc do domów swoich, udali się prosto do 
kościoła, gdzie odprawiane było na ich prośbę 
nabożeństwo o pomyślną podróż i dobre fcdrowio 
Efs Fąną. Od Ostaszkowa pierwszą stac ja  g



w iorst 17 nazywa się Kocice \ należy do Pana 
Jełczanlnowa,. którego i dwór niedaleko iest po­
czty. Tam N. Podróżny spostrzegłszy xiędza, 
który w ubiorze kościelnym wyszedł na Jego spo­
tkanie, wysiadł z pojazdu i pobożnie krzyż ucało­
wał. W łaściciel poczty Pan Jelczaninów z żcńą 
swoją znajdowali się przy poczcie i prosili N. Pa­
na, aby dom ich bytnością swoją uszczęśliwił, do­
bry Monarcha łaskawie zadowolhił ich życzenia, 
Wstąpił, przyjął ofiarowaną sobie kawę i gospo­
dynią domu udarował kosztownym fermoarem. 
Gdy konie były gotow e, udał się N. Podróżny 
W dalszą podróż ku Tw erow i, po drodze wstą­
pił do klasztoru tak nazwanego Mohilewskaja pu.~
'styń . Tam spotkany był przez przełożonego i in­
nych zakonników w ubiorze kcśoieinym; ucałował 
krzyż Zbawiciela, odwiedził kościoł i klasztor i 
w kassie kościelnej zostawiwszy 5oo rubli, w dal­
szą puścił się podróż.

Gazeta senacka z dnia 5 i lipęa obwieściła 
następujący ukaz okolny: •

Rządzący senat, wysłuchawszy przełożenia je­
nerała piechoty , ministra sprawiedliwości i ka­
walera X iążęcia Dyjpjtra Iwanowicza Łobanowa- 
Rostowskiegó, pod dniem i 4 przeszłego maja, 
iw k tó rym  Wyifomł, iż m inister spraw duchownych 
r  narodów ego oświecenia, na skutek przedsla- 
,Wierna ku rato ra  wy działu eduśfacyynego cbarkow- 
« |e g o , wchodził z zapiską dó komitetu mini­
strów ó nagrodzenie honorowego dozorcy szkoły 
powiatowey aleazkowskiey, dawniejszych woysk 
polskich mąjora Skodpwskiego, rangą radcy dwo- 
£a ,'^raec Wiśgląd;na gorliwość jego służby, od- 
tyw aney  w obowiązku dozorcy od roku i 8 i 5  
i  na uczynione przezeń ofiary, 1088 rubli 
W a r t o ś c i n i e  wchodtąc w rotb ior, jakąby 
rangai( wypadało nągrod/.ić Skodowskiego, jako 
*Dąjprą''dw'vgn«eyśzey • służby polsk iej, lecz da­
jąc wzgląd jedynie na odznaczające się za­
świadczone zasługi jego w stopniu honorowe­
go dozorcy szkoły pow iatow ey, przez dzibnnik 
z  dnia 18 przeszłego kwietnia postanowił; wy­
nieść go na radcę dworu, wyjednawszy na tp 
poprzedęicze/' Jego Cesarskiey Mości zez wolenie. 
Na posiedzeniu^ zaś dnia 4 maja objawiono ko­
m itetowi, iż Cesarz Jegomość, zezwalając na w y­
niesienie Skodowskiego na radcę dworu, Rozka­
zał, iżby woyskowe rangi polskiey służby uzna­
wane były zarówno z rangami rossyyskiemi. O 
tyra N ajw yższym  rozkazie minister sprawiedli­
w ości podawał Rządzącemu Senatowi dla należy­
tego wykonania; Rozkazali^ O tern naywyższem  
Jego Cesarskiey Mości rozkazie dać wiedzieć od 
Senatu przez ukazy wszystkim ministróm, wojen­
nym jenerał gubernatoróm, wojennym gubernato­
rem  sprawującym interessa cywilne; jenerał gu­
bernatorom , -naczelnikom miast, urzędom sądo­
wym, gubernialnym rządom i władzom; a do Nay- 
fcwiętszego Rządzącego Synodu i do moskiewskich 
departamentów Rządzącego Senatu przesłać u- 
uwiadomienia. Dnia 23 czerwca 1820 roku.

W Ł O C H Y  
Neapol, d. 20 lipca. Jenerał Pepe  wydał 

odezwę, zachęcając mieszkańców całego Króle­
stw a, aby wszelkiemi siłami przykładali się do 
utrzymania systematu konstytucyjnego. W ysta­
wia za przykład Francją, Hiszpaniją, Niderlan­
dy, Angliią i zjednoczone stany półnooney Ame­
ryki , którym nie potrafiono zaprzeczyć prawa 
ftądfgia sobie newyęh i debry«h ustaw, Doda­

je, iż gdyby zsgraniozne jakie mocarstwo chcia­
ło wtargoąć do kraju,, w tym razie raród nea- 
politański dowiedzie, i i  mu ani ni*- .e, ani na 
honorze nie zbywa.

W  inney odezwie wyraża wspomóiony jene­
rał, iż w przeciągu tygodnia woysko krajowe po­
większyło się o 4 o,ooo głów.

Sycyliia, która w roku jeszcze i 3 j 3 miała 
jeden z naydawnieyszyoh parlamentów w Euro- » 
pie, nadała sobie konstytucyą reprezentancyyną. 
podobną do angielskiey. Przyjął ją Król, lecz 
odzyskawszy tron, skassował równie jak i dawny 
parlament.

Gdy Król zaprzysiągł konstytucyą, oświeco­
no wieczorem wszystkie domy tuteyśzey stoli- 
cy, a na teatrach dano bezpłatne widowiska. Po  
odebraney wiadomości o oporze batalionu pułku 
Farnese, pospieszył tam zaraz kanonik M im chi» 
ni, i przyłożył się do przywrócenia porządku.

Gwardya narodowa królestwa neapohtańskie- 
go wynosi 100.000 głów.

Monarcha nasz doniósł własnoręcznym listem  
Xięźnie B erry  o ząszłey tu rewolucyi, a to yrspo* 
sobie zaspokajającym.

Xiążę namiestnik królewski wydał d. 12 b, 
m. następujące obwieszczenie: „ Powziąwszy
wiadomość o buncie nr. sta BenewerJu t i gorli­
w ie starając się unikać wszysttuego, c«bv do­
bre porozumienie z Oycjetn świętym nadwątlić 
mogło, w którego krąjarh nikt z mieszkańców  
nie wdaje, się do interessów naszych;^ośvviaclcza- 
my kochanemu naszemu narodowi, iz, aby własną 
niepodległość utrzymać, potrzeba także szanować 
niepodległość innych rządów. Nakazujemy więc  
Wszystkim mieszkańcom królestwa, aby żaden 
nie ośmielał się wchodzić uzbrojony za granicę 
innych krrjów, ani jakimkolwiek bądź sposobem 
mieszał się do ich interessów. W ykraczający  
będzie podług wszelkiey surowości praw uka­
ranym. :}

Przysięga, którą Król nasz d. i 3 b. nu przed 
najstarszym kapelanem wykonał, jest taka, jaką 
artykuł i73oi konstytucyi hiszpańskiey przepisu­
je. Xiąźę Kalabryi wykonał potem przed Królem 
przysięgę, przepisaną ai'Sstym artykułem teyże  
konstytucyi dla Xiążęcia Asturyi; toż samo u- 
czynił Xiążę Leopold,

Jenerał Pepe, odpowiadając na odezwę Xiążę- 
cia Namiestnika, obeymującą pochwałę woyska 
konstytucyjnego, wyraził: „ Od chwili , jakem
objął dowódstwo Woyska, przyłączyło się do nie­
go we 4 dniach. 4o,ooo zbrojnych obywateli, 
z których wielu było właścicielami i oycami fa­
milii, a wszyscy są przywiązani do sprawy na­
rodowcy. Chcieli pójść za mną, aby jako ucze­
stnicy powszechnego uniesienia, okaEali wdzię­
czność Królowi. 22,000 ic.h, i 100,000 innych, 
którzy się ze wszystkich stćon kraju zgromadzi­
li, powrócdj: za radą moją na łono rędzin swo- 
ioh; rzadkie to posłuszeństwo, jest dowodem czy­
stości ich zamiarów, i zapewnia nam niezwłoczne 
ich zebranie się, jeśliby wypadła potrzeba utrzy­
mania praw tronu kon3tytucyynego. Bez roz­
lewu ani jedney kropli krwi, naród i tron okry­
ły się sławą. Skutki te godne podziwienia, oka­
zały, iż byliśmy godni politycznego odrodzenia, 
tera bardziey, że nigdy nie zapomnieliśmy o wiu- 
nem dla Króla i dynaslyi jego uszanowaniu. 
Głos życzeń niepodległości nie przytłumił nigdjj 
głosu posłuszeństwa monarsze i t. d.!S

Gazeta tutejsza opisuje w następującym spo­
sobie krwawe wypadki, które Ui zaszły niedawna



gsrjiy bram ie della M agdalena*. ,; Dnia i 3 Iipca
oddUiał żołnierzy z pułku Farnese, niechcąc słu- 

,, chad rozkazu udania się nasosadę do G aety , po­
rzucił swóy korpus. Jenerał porucznik Ambro- 
eio użył natychm iast środków dla zapobieżenia 
dalszym zdrożnościom, a jenerał Filangieri ru ­
szył z pułkiem Bourbon za uwiedzionemi, i do­
ścignął ich przy Santo Giovanni a Teducci. Po 
kilkakrotnych nadarem nych usiłowaniach zw róce­
n ia ich do porządku, zaczęto strzelać z obu stron. 
Skończyło się na te m , iż część opornych trupem  
położono, a resztę otoczono i Zabrano, W o y ­
sko jenerała Filangieri miało kilku ranionych, 
w  liczbie których są podpułkownik Lipputi i ka­
p itan  Gianfrotti. Pod majorem Staiti zabito ko­
n ia , a oficer Spagna  zginął w u tarczce. Sły­
chać, iż dla dan:a wielkiego przykładu karności 
yyoyskowey, po rlwóch z ło  zbiegów ma bydź roz­
strzelanych. Podczas bitwy, oprócz zabitych, 
kilku chcąc się ratow ać pływaniem, utonęło.11’ 
R ozkaz dzienny jenerała Pepe Zawiera rozm aite 
przepisy  względem żołnierzy, którzyby stanow i­
ska swoje opuścili. Podpadać będą surowszey 
karze w  m iastach Neapolu  i Palerm o .

W  tuteyszey stolicy zbiera się eodzień 10,000 
zbroynych obywateli dla utrzym ania publiczney 
spokoyności. Pan Biilelli, dowódzca w p row incji 
Salęrno  doniósł, iż na wpół drogi w strzym ał 5ooo 
łudzi częścią m ilic ji, częścią uzbrojonych chłopów, 
k tó rz y  z o b w o d ó w  Campagne, Sala i Vasse chcieli 
ciągnąć do Neapolu, i odesłał ich do domu.

Jenera ł Pepe, w yraził w odezwie, k tó rą  d, 6 
b .m . w ydał w Avsllino  do mieszkańców króle­
stw a: „ T rw a ją c e  przez długą koley Wieków bar- 

\ barzyńatw o, niewola i upodlenie, przywiodły pię­
kną oyozyznę naszę do n ę d z y ; zapsł atoli żąda­
n ia  k o n s ty tu c ji, k tóry  wszystkie serca ogarnął, 
jest w różbą, iż staniemy w rzędzie nayoświeceń- 
szych narodów europejskich. Byliśmy ubogiemi 
mimo posiadania natyżyźnieyszey ziemi) zostawa­
liśm y w  ciemnocie, chociaż naywybornieysze ta -  
lenta u  nas się rodziły; woysko nasze mało zna­
czyło , lubo nikomu w odwadze i m ęzlwie n ieu- 
stępowało. Łatw o jednak było te  sprzeczności 
w ytłum aczyć: nie można było odkryć błędów rzą ­
d u ; w  woynie dowodzili nami cudzoziemcy; ad- 
m in istraeya wystawiona została na łup nam iętno­
ści. System at konstytucyyny uchyli wszyskie nie­
szczęścia. Powstanie narodowe nie zna granic; woy- 
sko w zrasta  co chwila; pomóc z przyległych pro- 
w incyy przechodzi żądanie i nadzieię. Na odpra­
wionym  dziś popisie, znaydowało się woysko wszel­
kie# broni. Piechota, jazda, milicya, ubiegały się 
w  pełnieniu obowiązkow służby, i nakazywa­
ły  uszanowanie ze względu na ogrom liczby, a bar- 
dziey jeszcze na  odwagę i rnęztwo. W szakże m o­
gą bydź tacy  lu d z ie , k tó rzy  aczkolwiek gorą­
cą  miłością oyczyzny pa ła jąc , przez słabość je­
dnak czują obawę, aby jaki cudzoziemiec, zazdro­
sny sławie i pomyślności naszey, nie użył siły do 
okucia nas znowu w kaydany , cięższe od tych; 
k tó re  skruszyć chcemy. Lecz na cóż ta  zazdrość? 
M oznaż nękać naród, za to, iż dobrych ustaw  
pragnie ? Czemuż me doznają tego losu F rancja*  
H iszpania, N iderlandy, Anglia, i Zjednoczone sta­
ny A m eryk i?  Oto dla tego, bo pod rządem  kon- 
sty tucyynym  zostają. My neapolitańctyko«ie, pier­
w si z pomiędzy wszystkich narodów, dawaliśmy 
odpór orężow i francuzk iem u , co jest dowodem 
naszey ambicyi i odwagi. Urządzeniam i dążącś- 
mi jedynie do w łasney naszey pomyślności, nie w y­
zywamy. bynaym niey oudsoziemców do walki; gdy­

by jednak na ziemię naszę w targnąć cbeieli, waleoz-;
ność narodu, który  niecofmoae tylko zrządzenie lo ­
su splamiło, ukarze ich za tę  ninsprawiedliwość. Dla 
czegożby m onarcha nasz ociągał się z podpisaniem 
konstytucji? nie zaprzysięgli i  jey krew ni jego 
W® Francyi i Hiszpanii, a naw et i on sam, będąe 
infantem? Dla czegożby wolał, aby nim rządzili 
m inistrow ie, nie zaś reprezentanci narodu? Po­
wołany od ziomków do objęcia dowództwa nad 
woyskiem konstytućyynem , poprzysiągłem nadać 
oyczyznie konstytucyą lub zginąć. W szyscy ta ­
ką przysięgę wykonaliśmy. Przyrzekam  złożyć 
dowództwo, skoro powszechne życzenie spełnio- 
nem zostanie.” .

Narńiestnik Królewski ogłosił w  w ydaney d» 
16 b. m. odezwie, iż parlam ent ma się zebrać 
d. 1 października, i i s  opłata od soli zmaieysza, 
się przez połowę. Obiecuje oraz inną ulgę w po­
datkach , lecz pierw ey trzeba  wprowadzić osz­
czędność w  w ydatkach. Kładziemy z tey ode­
zwy następujący wyjątek: „ K ról Jmó użył wszel­
kich środków zapewnienia wolności i niepodległo­
ści waszey od m ocarstw  zagranicznych. Pokaż­
cie się godnemi dobrodziejstw , iakich sami* żą­
dacie, i k tórych wam  K ról pozwolił. Oby nie­
cierpliwość nie psuła środków ustalenia szczęści* 
Waszego.”

Dulem w przódy ustanow ił X iążę N am iestnik 
dwie Junty, jednę złozoną z 19, a drugą z 12 człon­
ków, pod przewodnictwem )enerała Papę i K ią ię^  
cia Satriano, k tó re  w przeciągu jednego mies 
ca podać mają m inistrow i woyny listę w szystkich 
jenćrałów i of,cerów  woyskowych, z podziałem  
ich na trzy  klassy, to  jest: 1) na zdatnych d® 
czynney służby; 2) na  zdatnych do rmeyscowe# 
na osadzie; 3) na niezdatnych: Innym  w yro­
kiem zniósł nam iestnik dotychczaśówe urządzenia 
woyskowe, a przyw rócił dawnieysze francuskie.

Dnia i 5 b. m. Wszedł tu  pułk jazdy i?# 
z 5 000 milicyi z prow incyi Capitanata. Naza­
jutrz odprawił się popis całego stojącego tu  wóy-i 
ska. W ystąp iła  20,006 żołnierzy. (Gazeta tu-: 
teysza pod napisem D&iennik Konstytucyyny  czyń i 
zapytanie: ;, Dia czegóż uie było tam  całego woyą 
ska krajowego, wynoszącego 45 ,000 głów, i o-t 
w ych 90,000 lud&i milicyi, rozdzielonych pó ca< 
łem królestw ie, tudzież 200,000 obywateli, którzy, 
na pierwszy odgłos wolności wzięli śię do bro­
ni ?”) X iążę Nam iestnik Królew ski objechał 
w o tw artym  pojeździć z m ałżonką skroją i nayij 
starszym  synem przez szeregi woyska, k tó re  
przyjęło go radosnym okrzykiem. W ykonało p o - 
tćrn woyska przysięgę na konstytucyą. Tegoż 
dnia wyszedł rozkaz jenerała P e p e , aby także  
woysko w całym  kraju nićzwłócnie konstytucją) 
zaprzysięgło.

Naczelny jenerał Pepe  żklecił zbroynym oby­
watelom prowiuGyi Capitanata, nienależącym do 
legijonów, aby na łono rodzin swoich powrócili.

Jenerał porucznik Pignatsli-Strangoli, były mi-; 
nister woyny, ogłosił d. 12 b. m. drukiem  u rzę­
dowy opis ostatnich w ypadków  w k raiu  Neapó- 
litańskim, dochodzący do dnia g b. m., kiedjfj 
woysko kónstytucyyne weszło do stolicy, K ła­
dziemy z niego następuiące ważnieysze wyjątki:-®-. 
„  Zwróćm y nieiaką uwagę na ostatnie lata, k tó ra  
szczęśliwą dziś dla nas epokę poprzedziły. G d#  
ogromna władza Napoleona niknęła w rozm aitych 
kraiach, na k tó re  dawniey większa część Eufo* 
py podzieloną była, wolni mularze i Carbonari 
(węglarze) starali się szczególnie# pozyska# kon* 
sty tpcyą od Mprątfl. Próżne atoli ich usiłowałn



h ia , pociągnęły za sobą nie małe nieszczęście 
W kilku prowincyach, Gdy potem  M urat nie- 
Wcześnie miał zacząć woynę przeciwko większym 
m ocarstwom  dla dania pomocy szwagrowi swe­
mu, k tó ry  pow tórnie zdobył F rancyą, naród był 
oboiętnym  widzem tego zamysłu. Gdy zaś kró= 
lestw o wróciło pod dynastyą B urbonów , pewny 
m inister chciał utw orzyć bandy zbirów w całyiń 
k ra iu , dla pognębienia przyiacioł liberalizmu; 
W  liczbie których mieścił wszystkich, co od 10 
la t kraiowi służyli. Było to  pierwszą chwilą 
poznania charakteru i prawdziwego śposobii my­
ślenia rozsądney części narodu. W szyscy uczci­
w i ludzie zostali wolnemi m ularzam i i węglarza; 
mi (Carbonari), iub przyiaciołmi tych  tow arzystw , 
k tó re  publicznie okazały gotowość toczenia wal; 
k i z m inistrem , k tó ry  na łonie pokoiu obywate­
li p rzeciw  obywatelom uzbraiał. Król Ferdynand$ 
idąc za radą  m inistrów M edici i Tommasi, słusznie 
się rozgniewał tak  osobliwszem postępowaniem; 
roku 1816 nastał rząd  łagodny. Tym czaseni 
iskra elektryczna przejm ow ała corżz bardziey 
w szystkie żyły ciała politycznego, strońa liberalna 
ustaw icznie w zrastała i um acniała się. Pomyślność 
rew olucyi hiszpańskiey i szczęśliwy jey wypadek, 
wzbudziły na wiosnę tego roku chęć naśladowa­
nia w  sercach naszych. Postanowiono nie ocią­
gać się. W szyscy  rozsądni tw ierdzili, iż jak łatwo 
byłoby skłonić M onarchę do uczestnictw a w t e m  
św iętem  dziele, i z pewnością uważać woysko za 
naydzielnieyszą iego podporę, tak  trudno  będzie 
nadać wjprędkim czasie doskonałą konstytucyą. 
O brady w zględem  iey zasad zabrałyby nam caas, 
k tó ry  iedynie powinniśmy użyć na przysposobie­
n ie  się do obronnego stanu , abyśmy się żadney 
zag ran icznej napaści nie obawiali. Dla tego m ą­
d re  wzbudzono życzenie, aby M onarcha przyiął 
tak ą  konstytucyą, iaką się rządzi kray pod berłem 
iHney gałęzi dynastyi jego. W kró tce  pragnął te ­
go cały naród. Przy końcu maia zebrał Król li­
czne woysko w obozie pod Sessa. Korpusy roz- 
anaitey broni poznały niezwłocznie, iż takim  sa­
m ym  tchnęły  duchem, co i naród; W szystkim  
żołnierzom  sprzykrzyło się patrzeć na dyktaturę 
w oyskow ą jenerała N u g e n t , k tó ry  ż  władzą na­
czelnego dowódcy w obu Sycyliach , łączył pod­
czas po^eiu władzę m inistra w oyny. W szyscy 
utyskiw ali na bardzo złe urządzenie w oyska, d 
zw łaszcza na to , iż od dwóeh lat zniesiono urzą­
dzenie woyskowe fraricuzkie z mądrerni odmia; 
m m i zastosowanemu do kraiu, a natom iast wpro^ 
Wadzono tysiączne sprzeczne z sobą okolńiki, tu ­
dzież, iż w  przeciągu 5 lat żadney w ięceyxiążki 
wroyskowey nie wydano, prócz szkoły batalionom 
w ey , i  śmiechu godnego przepisu dla strzfelców 
{Bersaglieri), Pierw szych dni czerw ca rozm aite 
ośw iadczenia pozwalały rządow i poznawać sposób 
m yślenia narodu; lecz zdawało się ministrom, iż 
surow ością potrafią prźytłum ić dobywaiący Się 
ogień. Omylili się. T aż  sama bowiem surowość 
by ła  hasłem, na k tó re  porucznicy M orelli i <5)7- 
vati, wziąwszy i 5o ludzi z pułku iazdy Bourbon, 
ruszyli do M onte.Forte, o 6 mil (Włoskich) dd 
Avellino, w tow arzystw ie kanonika M inichini, k tó­
r y  był w  N ola  na czele 200 właścicieli grunto­
w ych. W  końcu czerwca, rząd  między innemi 
z  swey strony środkami, odebrał jenerałowi W il-  
hełmowi Pepe dowództwo w prowincyach P rin-  
dipata Ultra  i Capitanata, bo m iał na niego podey-

W olno Drukować. Ignacy Reszka Radca Kąjeg. 1

rżenie, iż sprzyja liberalistom. (Następuje potćrtś 
opis wiadomych wypadków do d. 6 hpca.) T e ­
goż dnia wieczorem (d. 6 lipcal odprawił X iąźę 
K alabryi nadzwyczayną Radę Stanu, do którey 
wezw ał Xiąźęcia Causer o, jenerałów Ćarrascosa, 
Pignatelli, Xiążąt Strongoli, F ilang ieri, Colleta 
i Margrabiego di Galio. Oświadczył na niey w y­
raźnie, iż oddawńa już sądził, że w dzisieyszyeh 
czasach naród europeyski nie może pod innym, 
iak konśŁyttićyynym rządem  zostawać ; pozwolił 
potem każdemu wynurzyć otwarcie zdanie swoie. 
Zabrał więc głos jeden ż radców, i rzekł Xiążę« 
ciu; lubo krajowi G iam ionów, Gravir.ow Filan- 
gierów, krajowi, W którym jeszcze  M elchior Del- 
fico ży je , i w którym są szkoły owych wielkich 
ludzi, nie zbywa na prawodawcach, mogących u -  
lożyć najlepszą konsłjtucyĄ, ważne atoli p rzy­
czyny wzbudzają życzenia jak najprędszego u . 
kończenia poruszeń, dla zajęcia się niezwłocznie  
obroną kraju. W  tym  stanie rzeczy najlepszym  
zdaje się środkiem , i  mogącym  naywlaściwiey  
okaiać widocznie dobroć M onarchy , gdyby p rzy­
ję to  konstytucją hiszpańską z zastrzeżeniem  od­
mian, jakieby w m e j  Zgromadzeni reprezentan­
ci narodowi uczynili. Xiąźg, powodowany czy ­
stą  miłością o jczyzny, kazał Natychmiast zapi­
sać do p ro tokółu , iż przychyla się db życzenia 
narodu, i polecił Xiążęciu Strangoli, aby tę  w ia­
domość zawiózł do obozu, jako pew ną rękoym ią 
pokoju i zgody. Z podobnem zleceniem wysłał 
jenerała Colletta do Salerno. Dobrzy obyw ate­
le w  liczbie 12,000, zebrąni tta górach Appeniń- 
skich przy jMonte for te, nie jako buntownicy prze­
ciwko prawem u swemu monarsze, lecz podobni 
do zacnych bżym ian , k tórzy z mniey szlache* 
tnych pobudek poszli na tę  świętą górę, p rzy ję­
li oświadczenie królewskie z powszechną rado- 
cią i szczerą wdzięcznością. Postanowiono po­

tem , aby w oysko, m ilicya i pospolite ruszenie, 
k tó re  naypierwiey wielkie to  dzieło zaczęły, u -  
dały się do stolicy i t. d.

Gazety londyńskie umieszczają obszerne w ia­
domości ó rewolucyi neapolitańskiey; Oto są 
mniey wiadome z nich Wyjątki :—  T rzy  kolory 
używane na kokardach i chorągwiach, nie tylko są 
kolorami Carbanari (W ęglarzy), lecz oraz wolnych 
mularzy. Nie bardzo przychylny sposób myślenia 
ludzi okrętowych, między którem i było wiele Car­
bonari (W ęglarzy), w strzym ał naywtecey króla 
rieapólitańskiego od popłynienia do Tryestu . O - 
sobliwszą jest rzeczą, iż na ulicach w Neapąlii 
i ię ż a  miewają kazahia 6 świętych praw ach ludz­
kości i pomyślności krajow cy; co jest iidtverai 
wcale dla riich tem atem . Z e  ivszyStkich wło­
ścian nayśmielszemi są K alabryyezykow ie; każ­
dy ż nich chodzi * strzelbą na plfecdch i z pa-4 
łaszem przy boku.

W łochy, dnia 36 lipca. Donoszą z Genui pod 
dniem 18 b. in . , iż w nayludnieyszych częściach 
tego miasta przylepiono kartk i z napisem i Ge- 
nueńczykowie! przypom nijcie Sobie dawniejsze bo­
je  wasze za wolność; uwaicie, co się dzieje w N ea ­
pol w Policya pozdzierała wcześnie te  kartki, tak  
że ich lud nie czytał. W ładze m iejskie śledzą 
wiljnycb* i zagroziły ka rą  za podobny w ystępek.

Słychać, iż Papież 2godnie z kollegium kardy­
nałów, ustanow ił oddzielną kommissyą, która pod 
przewodnictwem  kardynała Consalvi, nagleysze in* 
teressa  spiesznie u łatw iać będzie.

om. Cen*. Cjtł. 0  W iln ie  w D rukarni R edakcji
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O g ł o s z e n i e  p e n s y  i  ż e ń s k i e j  
5 J a n  i  E l e o n o r a  H e r m a n o w i e  m i e s z k a ­

j ą c y ,  w  W i l n i e  w  d o m u  z ł o t n i k a  J P .  W a ­
g n e r a  [ n i e g d y ś  d o  W . l ) i e c z o w e y  n a l e ż ą c y m ) 

n a  u l i c y  W i e l k i e y  c z y l i  Z a m k o w e j ,  p o d  iV . 

i  g o ,  p r z e c i w k o  p l a c u  r e m i z o w e g o , m i ę d z y  
d o m e m  J W .  M a l e w s k i e g o  i  K r e s z k i t w i c z a  

p o l o t o w y m  , o t r z y m a w s z y  p o z w ę l e n i e  o d  
r z ą d u  I m p e r a t o r a k i e g o  u n i w e r s y t e t u  w i ­
l e ń s k i e g o  u t r z y m y w a n i a  p e n s y  i  p u b l i -  
c z n e y  ż e ń s k i e j ,  d a i ą  l e k c y e  - n a s tę p u ją c e ',  
n a u k i - r e l i g i i  i m o r a l n e y ,  j ę z y k ó w : p o l s k i e ­
g o , f r u n c u z k i e g o , n ie m ie c k ie g o ,  i  r o s s y y s k i e -  
g o ;  h i s t o r y i  p o w s z e c h n e y  p o l s k i e j  i  n a t u ­
r a l n e  y  , j e o g r a f i i ,  a r y t m e t y k i , r y s u n k ó w , 

k a l i g r a f i i , m u z y k i ,  t a ń c ó w  i  r ę c z n y c h  r o ­
b o t .  O s o b y  ż y c z ą c e  p o w i e r z y ć  s w e  c ó r k i  
m o g ą  j e  u m i e s z c z a ć  w  t y m  i n s t y t u c i e  r o ­
c z n i e  l u b  p o s y t a ć  n a  l e k c y e  m i e s i ę c z n i e .

S ą d y  E x d y u 'izo rsk ie .
2 . E x c e r p t  m an ifestu  z  p ro to ku łu  sądowego  

Z iem . P tu  Bohr nyskie go w  dacie m że y  w yra żo n ey  
zaniesionego eoruridem pod  p ieczęc ią  u rzędow ąZ ićm . 
te g o i  P tu  stronie po trzebu jącey  w yda je  się.

R oku  18'jo m ca ju lii  24 dnia . N a  Sądach J E G O  
. I M P E R A  T O R S K lE  Y  M O Ś C I Z ie m . P tu  Bobruy. 

extra, kadencyyriych  s ta nąw szy  osobiście f i ' .  H ipo­
lit W o yźb u n  strażn ikow icz m iński, następny m ani­
f e s t  do w pisania  p ed a ł. N hżey p is zą c y  się czy ta ­
ją c  w n w iza c y i G azety K ur. L it. p o d  Ń . w  ręku  
teraźn . 1820 m aja  i 5 w akta  Z ie m . M iń sk ie  w rzu ­
cony  m a n ife s t im ien iem  W . JP . K rzy sz to fa  N ie zd -  
hytowshiegó podkom or. N o w ą g r. p rzeciw ko  m atce  
swojey J W . B arbarze  z  Z a w iszó w  Z a b ie łow ey  je­
nera ł. le y tn. w ovsk Pol. i je y  pe łnom ocnem u p le ­
nipotentowi H ipolitow i IT o yżb u n o w i n a p e łn io n y  sa ­
rnę m i aczernieniam i i p re łen sya m i n a  ża d n y c h  do­
wodach nieopertem i. T jr n  in teressow anym  a  p e ł­
n y m  obelgi i fa łs z u  pow ieściom , aby bezstronna p u ­
bliczność n iedaw ała w ia ry  , a n i tez p rzeko n yw a ła  
się o ich ruchu , m am  honor ostrzedz w  n astępnym  
stanu  1 rzeczy  w yobrażeniu . N ie c zu ły  n ą  obow iązki 
w dzięczności ja k ie  n a leża ły  d la  dobrey m a tk i za  
w ychow anie i by t fn m i l iy n y  , prow adzenie  Uciążli­
w ych procederów , opłacenie o jcow skich  d ługów  z  po­
święceniem  w łasnego  fu n d u s z u  , g d y  p rzy sze d łszy  
do la t zu p e łn ych  w szystkie  m a ją tk i po oycu spad­
kowe z  ca łkow itą  e x y s tę n c yą  w  lep szym  stanie n i­
że li po oycu b y ły  zo s ta w io n e , ra zem  z ń ieletn ią  
bracią i siostram i w z ią ł p o d  swoje w ładan ie , za w i­
stny  jednak losowi m a tk i sw ojey chcąc nag le  ro z­
m a ity  p lików  oć m ają tek  , zaocznie po rożnych  m ie y -  
scach yozsia ł fa łs z y w e  a. p e łn e  c zern id e ł skarg i że 
niby m atka obżał. posiada dobra Sw isłocz z  a t ty - , 
neneyam i i dobra O lszew icze, bezpraw nie a  to ob- 
eszew istym  fa łs ze m , bowiem p rzed  narodzen iem  jest 
żd i. też praw a nasta ły  p raw nie  sporządzone i w a - ,  
k tach  Trybunału  L it .  p rzy zn a n e  p r z e z  ś. p. oyca  
obzał. w zupełney m ocy i w alorze Zostają , i p rze z  
nikogo w rzuszonem i bydź r.iepowinne, druga  tako ż  
podobna w rodza ju  swoim  do p ierw szey  obżał. p re -  
tensya  o opiekowanie się pod  obżał. nieletnością  
z  praivdą n iezgadza  się , k ied y  m u  m atitą ża d n ey  
ń ieu czyn iła  k r zy w d y , zatóni nie m a obow iązku zd a ­
w ać rachunku  ze swojego opiekowania się, a  g d yb y  
naw et p rzy sz ło  zrobić o to czysty  na osnawaniu spra­
w iedliwości ra c h u n e k , okaże się w ięcey bydź w in ­
n y m  . n iz li m atka obżał. /Zachw iany p rze z  różne c zy n - 
noście, rozm aite procederu, od łużem e się aż do z r u j ­
now ania sy tu a c ji  , na ustaleniu zam iarów  swoich  
p rze z  zacczne pom ów jem e n iew inney m a tk i i  je y  
obrońcy żału jącego delatora, szuka  z  cudzey  w łd -  • 
sności d la  siebie pożytkow , o co rmn praw nie w m iey -  
scu swoim przekona , ża łu ją c y  się ob testan t, i n im  
w  tak w a źn ey  krzyw d zie  m atka  ża łu jącego  i obte- 
stan i do tronu  skargę za n io są , odw ołując się ż a lą ­

c y  się dela tor do zaniesionego p r z e z  obżał. m a tkę  
m a nifestu  do Z ie m stw a  B obruy. d la  ocalenia  w ła ­
sności i  charakteru  do ju r y z d y k c y i  obżał. n iena le­
żn ego , p rzeciw ko  w szelk im  n iep ra w n ym  obżał. za ­
rzu tem  1 postępkom , p rze d  ca łą  pub licznością  m a n i­
fe s tu ję  się i toż ośw iadczenie p r ze z  G a ze ty  K u r . 
L it .  tr zyk ro tn ie  ogłosić dopraszam  się, a  d la  le p s z e j  
w ia ry  w ła sn ym  podp isem  u tw ierdzam . U  tego o- 
św iadczenia  podpis aktora  w pro toku le  takow y H i­
p o lit W o y żb u n  S tra in . M iń sk i G elny  P tu  K .

O  zgodności z  p ro to ku łem  św iadczę J ó z e f  M a -  
cew icz Z ie m . P tu  B o b ru y . R eg en t.

W e zw a n ie  Sukcessorów.
5) O d  Sądu Z iem sk iego  p o w ia tu  w itebsk iego  

o g ła sza  s i ę : iz b y  szlach cic  p o w ia tu  w iteb sk ieg o , 
H ip o lit syn  A ntoniego K n ia żn in , lub praw ni j e g o  
sukcesśorowie u w iadom ili o m ieysru  sw o jego  p o ­
bytu , albo te ż  sam i p r z y b y l i  z  dow odam i do T r y ­
bunału Łub lińskie g o  , d la  o trzym a n ia  spkoessyi, 
p o  zm a r ły m  F ranciszku D y o n izy m  K niaźn in ie  p o -  
zo s la łe y . S zaw ern ow sk i S ę d z ia  Z ien t. O h za ń -  
sk i P o d sęd ek  Z ie m . S w irszczew sk i P is a r z  Z iem .

W ł o c h y .
Z biegły  niedawno z  R zym u  gubernator ta m e­

czny P occa , synow iec kardynała, uia bydź naozel- 
nikiem  C arbonari (W ę g la r z y ), i b aw ił sk rycie  
w  kraju neapohtańskim , gdzie n a b ia ł do Cewolu- 
cy i. Srodkowem  jey m iey seem  m iał bydź R zym ;  
lecz  uw ięziony xiądz wyjaw ił tayne zam ysły  gu­
bernatora, k tóry dow iedziaw szy się o Item, sp ie­
sznie um knął. W szak że słychać , i i  w  niektó­
rych  m iastach p ap iezk ich , a n aw et w  R zy m ie ; 
daje się  pestrzegać zaburzenie um ysłów .

Spieszny p ow rót A rcy -X ią żęc ia  R a yn era , v ic e -  
Króla Lom bardzko -  W en eck ieg o , przypisują z a ­
szłym  w  N eapolu  w ypadkom , i przejętey  korres- 
pondencyi m iędzy neapolitańozykam i i kilką inne- 
m i znakom item i w łocham i.

O d niedaw nego czasu widać nadzw yczayną  
ozynność m inistrów  yv T u ry n ie  S łych ać , iż w k rót­
ce przyydzie.do skutku daw ne postanow ienie K ró­
la sard yń sk iego , w zględem  nadania k on sty tb cy i 
krajowi.

M ów ią, iż  rew olu cyon iśc i w ło scy  prosili rzą ­
du francuzkiego o danie im 4,oc«j w oyska na po­
m oc, obiecując je opłacać; z gniew em  jednak od­
rzucono takie żądanie. Bardzo wyele podeyrzanyćfa 
osób zw ięzionó w  B rescia  i  innych m iastach wło-* 
skich.

S łych ać, iż  w Sycy lii są dwa stronnictw a; je­
dno złożone z szlachty  i bogatych w łaścicie li, a 
drugie z ludu. Lud choialby- bydź u częstn ik iem  
w ypadków  w  N eapolu , a szlachta i majętni w ła ­
ściciele  radziby przyjąć konstytucyą, k tórą za by­
tności w oyska angielskiego pod dow ództw em  L or­
da B cntinck w  Sycy lii ogłoszono.

' '  • . £

A  U S T R Y A.
W ied eń , d. 3o lipca . P rzyb y ły  tu  23 b. m . 

i  N eapolu  X ią żę  C a ria ti, w yjechał na pow rót 
dnia 2 8 . R ozm aw iał kdka razy z  X iążęciem  
M ettern ich , lecz n ie m iał w ysluohania u Cesarza  
Jm ci. G azeta dworska tu teysza  um ieściła go po­
dług zw yczaju  w liczb ie  tych , którzy w yjech a­
li, lecz  dała mu ty lko  ty tu ł jenerała neapolitań- 
skiego. (D ziennik frankfortski przydaje n astę ­
pującą do pow yższey w iadom ości uwagę: Ce­
sarz Jmó jest naturalnym obrońcą spokoyncści w e  
W ło szech . N ie m ożna przed sóbą zataić, i i  
gw ałtem  w ym uszono na K rólu neągolitaąskim



zezwolenie przyjęcia koasty tuoyi hiszpańskiey.
Nie chciano mu n aw e t  dać ośm dni czasu, k tó ­
ry c h  *ądał, w celu ułożenia zasad stosowney dla 
Ikraju k o n s ty tu c j i ;  lecz zniewolono go do przy­
jęcia obcey konsi. j  tucyi, o k tó rey  dobroci do­
świadczenie h ie  przekonało , i k tó rey  owszem 
wady sami Hiszpana poznają.5'’)

Kilka pułków austryackich wynoszących o» 
gółe/n bhsko 20,000 ludzi, ciągnie już do W łoch ,

ipostrzegano ognie hasłowe na górach. T o  pe­
wna, iż A ustrya  obawiając się rozpustaroia re- 
yroiucyi w królestwie Lombardzko- W eneckiem  
posiała tam znaczne woysko.

Kanonik M in ich in i, k tó ry  z jenerałem Pepe 
Wszedł d. 9 b. m, na czele vroyska konst.ytucyy- 
nego do Neapolu , i tak  wielką w tam ecsney • r e -  
wolucyi grał rolę, był p rzed 4 ma laty w W ie ­
dniu', lecz. że już wtedy padało nań podayrzenie

wkrótce  uda s:ę za niemi jeszcze 3 o,ooo głów. o rewoltiicyyny sposób myślenia, przeto połicya 
T o  óo.ciotysiącine. woysko ma nie tylko nasz ale kBzała mu . wyjechać. X iążę  R u f/o , do tychcza­

sowy poseł neapolitański przy  dworze tuteyszyrn, 
przywiązany stale do dawnego system atu i l-o-

i papieski kray zabezpieczyć , i dawać pilną ba­
czność na wy padki w Neapolu. O prócz  zaś tego 
w oj s s a , ma się zebrać 80,000 żołnierzy do obo­
zu pod Pesłh, dokąd Cesarz Jmć (jak słychać) 
u d a  się d. 8  września.

Otłfeb-rane tu  listy z Rzy m u  (pisze gazeta b e r -

dziny Burbonów, miał oświadczyć, iż nigdy nie 
wykena przysięgi na konsty tucyą, i woli żyó 
prywatnie w tuteyszey stolicy. Jenera ł  N u g en t, 
widząc zagrażające mu niebezpieczeństwo życia

lińska) donoszą o panującey tam obawie bliskiey w Neapolu , z trudnością wsiadł na okręt,  i p rzy  
rew o lu c j i .  Lubo zdaje się, iż rząd  jest wolnym był do R zym u  
od niey, bojaźń atoli ogarnęła mieszkańców świa­
domych rzeczy. D w ór Rzymskj-. miał istotnie 
żądać woyska posiłkowego cd Austryi. K ardy ­
nał naw et C onsahi lęka się buntu  w  legacyach 
papieskich. T aż  listy wyrażają, że od kilku dni

Kurs wileń. na assyg. od  d . io  sierp, rubel sr., 5 r. 
kop. 78; czer. zł. nowy r. 11, kop. 55 , s tary  r. 1 1 
k. 17; imperyał 56 r. 70 kop,

W  olnoDrukować. Ignacy R eszka R adca  Koleg. Kom. C eni. Czł.—  w W iln ie  w D rukarn i R edakcyi

W I L N O .
W  N. g 4 K u r y e r a  w  ogłoszoney kw eśc ie  

w ie lk o n o cn ey  dla ubogich dom n do b ro czy n n o ­
ści do zb io ru  W .  k ap i tan o w e y  g w ard y i  R o g o w -  
sk iey  dodać na leży  opu szczo n e  p rzez  om yłkę  
p u ł im p e r ia ła m i  rubli. sr. 60 i ceer.  zł. 2 o d dane  
do kassy i w esz ło  do  ogłoszoney ogólney suną- 
m y  i-, s r  2*212 kop. ^ 6 |  z k w e s ty  z e b r a n e y . ' ,

W  X iqgarni X X .  P ijarów  na  ulicy D om in ikań­
sk ie j u Alex. Żółkowskiego są następne dzieła  
do przedanm j. , •' . •

7iólta S zla fm yca  albo Kolęda na now y rok, Opera 
we 3ch aktach pyzez F. Zabłockiego, ed yc ja  no­
wa, 8vo w WijJiie 1820 • . . . .  sr. kop. 55

A m fitryo  Komeaya tegoż . . . . » kop. io
K azan ia  P rzygodne X . F. Godlewskiego, 800 w W il­

nie 1820 ..... .............................................kop. 5o
Ż yw o t sław ney pamięci W J P . R em igiusza P am ­

fila , przez Fulgentego Argierdowicza, 8vo w W il­
n ie Y820    . . . \  kop. i 5

P antea królowa Suzy, tragedya oryginalna w bciu 
aktach przez Teklę W róblew skę, 8vo w W il­
nie 1 8 1 7 .................................................. kop• 25

M usta fa  i Z ea n g ir , Tra. oryginalna w bciu aktach  
p rzez  tę i samą, 8vo w W iln ie  1817 kop. 25 

Ogólne praw idła o u trzym aniu  roślin kwiatowych  
w pokojach, p rzez J. Striim ilłę  1819 kop. 10 

L ist Franciszka de Solignac de la M othe Fenelo- 
na., arcy-Biskupa Kameraceńskiegą do Biskupa  
A tr eh ateńskie go, di’ Arras)., o czytan iu  pisma ś. 
w krajowych językach; podług edycyi p a r y z k ie y  
roku  1791 , przełożony z francuzkiego, 800 w W il­
nie 1817 ....................................... ' .  . kop. i 5

Germanik Tragedya w  5ciu aktach z dzieł P ana  
A rn a u lt , przekład . IP in. z Ciechanowca K iszki 
Z gierskiego, 8v o ’w W iln ie  1819 • « kop. 3o

S ą d y  E xd yw izo rsk ie .
1. S ąd  Głów. MuisHi 2go departamentu za  

podaną do siebie od obyw atela ptu  Lepelskiego  
Gubernii W iteb sk ie j W J . P ana M arcellego Ł a ­
pickiego prośbą , stanowiąc zurnalną w  dniu 5 o 
ju l i i .  teraź.- 1820 roku rezo luc ją , po raz osta te­
czny za lec ił, aby urzędnicy ziem scy remissą i  
rezolucyanii oraz skutjpem kom munikacyow de­
partam entu n in iejszego  do sądu Głów. W iteb ­
skiego  2go deoartamentu w y s ła n y c h , ja ko  to: 
M iń s k ie j  Gubernii M ar. Antoni K ulesza  P o d - 
sędek D zisn ieński, Ig n a cy  K ijakou/ski W iley sk i,

• . . i W  ■' '■ ' '

Ig n a cy  K ozie ł B orysow ski P isa rz  i Jakób E$t». 
ko P.odsędek Ihum eńshi, Gubernii W iteb sk ie j M ar. 
J ó z e f K orsak, P isarz Lepelski i Podsędek P ó ło - 
cki S m o la k , do zupełnego odbycia dzie ła  w  r x -  
d y w i z j i  dóbr zeszłego Tadeusza Łapickiego* P i ­
sarza  Lepelskiego w M iń sk ie j i »P fitehskiey G u-  
bernijach położenie m ających  desiynuow ani, na  
m iejsce ad fundurn m ajętności L o łn itro w szc zy zn y  
W picie B orysow skim  Gubernii M iń sk ie j sy tuo ­
w a n e j, w  komplecie z  trzech urzędników  składać 
się pow innym , to je s t:  dwóch z M iń sk ie j i  tr ze ­
ciego z  W iteb sk ie j Guberniow na dniu 3 o sep- 
tembra teraź. 1820 roku p rzyb y w szy  , pcruczo - 
ną sobie w  tey ie  e x d y w iz y i  czynność pod od­
p ow iedzią  kredytorom  zeszłego  P isa rza  Łapickie­
go  od terminu w y ż e y  . pom ienionego na ostate­
czn y  z ja zd  przeznaczonego, za  narastaniu pro­
centów, expensa sumptowe , i za  dalsze wszelkie 
s tra ty , ko ń czy li, nakazano z  tym  warunkiem, iż  
iadne w ym ów ki w  niemożności zjechania p r z y - 
jętem i nie będą, prócz w zdarzen iu  .is to tn e j ob­
ło ż n e j  choroby, w  ja k im  razie  aby dalsi urzę­
dnicy z  porządku  zapisania do koła sądowego 
za sied li, zastrzeżono, dla  uskutecznienia czego są 
w ysłane do przeznaczonych z  tu teyszey  Guber­
nii urzędników  u k a z y ,  a o wydelegowanie na  
oznaczony w y że y  term in do majętności Z o łn ie-  
ro w szczyzny  d la  złozenia kompletu w  sądzie e x — 
dyw izorskim  z  Gubernii W iteb sk ie j e x d yw izo ra , 
do tamecznego głów nego sądu w ysłaną  została  
komrnunikacya, o takow ym  więc akcie e x d y w izy i  
i  o terminie ostatecznym za  z ja zd  txd yw izo rsk ie -  
go sądu przeznaczonym  , iżb y  w szyscy  kredyto . 
rowie t różnego ty tu łu  pretensorowie zeszłego T a ­
deusza Łapickiego P isa rza  Z iem . Lepelskiego 
byP  świadom i, i na ony z  dowodam i swemi do 
sądu exdyw izorsk ie  go w  majętności Z o łn ierow - 
szczyzn ie  w ptcie B orysow skim  Gubernii M iń ­
sk ie j sy tu o w a n ej u fundow anego pod utratą rze­
c zy  na skutek remissy deparmenlu m n ie jszeg o  
w roku 18 j 2 marca i 8 dnia na Sąd taxa torsko-  
exdyw izorsk i dóbr tegoż p isarza Lepelskiego za ­
s z łe j ,  am issyą d la  niejaw iących się kredytoróiO  
zakreśla jące j, sami lub przez umocowanych p le ­
nipotentów na m iejsce w  terminie opisanym sta ­
w ili się , o tym  Sąd Głów. ’Miński. 2go depar-



t a m e n t u  n i n i e j s z ą  p r z e z  g a z e t ą  K u r .  L i t e w .  z a -  

w i a d a m i t d .  D a t  1 8 2 0  r o k u  a u g u s t a  5 d n i e .

U  t e j  a w i z a c y i  J e g o  I m p c r a t o r s k i e y  M o ś c i  

M i ń s k i e g o  G ł ó w .  S ą d u  2 g o  d e p a r t ,  p i e c z ę ć .  '

Z a  S e k r e t a r z a  P  r o t  o k u l i s t a  J ó z e f  H e r m a n . 

M a r c e l l i  K a r o l  H u t o r o w i c z  R e g .  K o l l e g .  R e g e s t r .

i .  S ą d  t a x a t o r s k o  -  e x d y w i z o r s k i  m a j ę t n o  -  

ś c i ó w  G i e r e s z  i  N o w o d w o r u  d z i e d z i c t w a '  J W .  

S t a n i s ł a w a  H r y n i e w i c z a  b y ł e g o  v i s e  M a r - .  B r a -  

s ł a w s k i e g o  n a  s k u t e k  r e m i s s y  S ą d u  Z i e m .  B r a s ł . . 

d n i a  2 8 ’ j u n i i  r o k u  i d ą c e g o  h a s t a ł e y ,  t e g o ż  r o k u  

j u n i i  d n i a  2 , 7  w  t e r m . f t i e  d o  r o z p o c z ę c i a  c x d y -  

w i z y  i  p r z e z n a c z o n y m ,  d o  m a j ę t n o ś c i  G t e r u s z  z j e ^  

c k a w s z y ,  z a / t  r o w  a n y  n i  d e k r e t e m  i n w e n t a c y ą  m a -  

j ą t k u  d e b i t a r a  p r z e z n a c z y ł  k o m p o r t a c y ą  w s z e l ­

k i e g o  t y t u ł u  p a p i e r ó w  w y ś w i e c a j ą c y c h  f u n d u s z  

n a  d e b i l o r z e  i  w z a j e m n i e  n a  k r e d y t o r a c h  d o w o ­

d ó w  p r ó b u j ą c y c h  i c h  p r e t e n s j e  n a  d z i e ń  j 5,  g -  

k t o b r a  t e . r a ź .  1 8 2 0  r o k u  d o  K a n c e l l a r y i  Z i e m . 

B r a s ł .  z ł o ż y ć  s i ę  p o w i n n a  z  c z t ć r o  t y g o d n i o w ą  

p e r s y s t e n c y ą  i  w o l n o ś c i ą  k o m m u n i k a c y i  p a p i e r ó w  

z a k r e ś l i ł  1 d l a  o s t a t e c z n e g o  r o z t r z y g m e n i a  c a ł e g o  

d z i e ł a  k o n k u r s o w e g o  p o w t ó r n y  z j a z d  n a  d z i e ń  1 

d e c e m b r a  t e r a i .  r o k u  o d ł o ż y ł ,  a ż e b y  i p i ę c  &  t y m  

o s t a t e c z n y m  t e r m i n i e  w s z y s c y  -z p r e t e n s o r ó w  J  f V .  

H r y n c c w i c z a  i  n a l e ż ą c e  d o  t e g o  k o n k u r s u  w m i e ­

ś c i e  p o w i a t o w y m  W i d z a c h  - o d b y w a ć  s i ę  m a j ą c e ­

g o  n i e z a w o d n i e  s t a n ę ł y ,  p o d  w i e c z n ą  u t r a t ą  s w o ­

i c h  p r t f e n s y i  p r z e z  n i n i e y s z ą  a w i z a c y ą  p o t r z y -  

k r o t n i e  w  g a z e c i e  K u r .  L i t :  u m i e s z c z a j ą c ą  s i ę  

z a p o w i a d a  Z y g m u n t  P o d b e r e s k i  P r e z y d .  Z i e m .  

B r a s  ł a w .  i  E x d y  w i z j i ,  A n z g a z y  M a s i e  w s k i  S ę ­

d z i a  Z i e m .  B r a s ł .  E x d y w .  W i n c e n t y  S a l m o -  

n o w i c z  S ę d z i a  Z i e m . . B r a s ł .  E d y w »

• I

2  S ą d  t a x a t o r s k o - e x d y  w i z o r s k i  z a  R e m i  s s ą  

S ą d u  Z i e m s k i e g o  W t l e y s k i e g o  w  r o k u  t e r a ć .  1 8 2 0  

m c a  l u t r g o  4 . d n i a  n a s l a ł ą  z e b r a w s z y  s i ę  d o  m a ­

j ę t n o ś c i  S s v w e c z a  w  W i l ę y .  P ł c i e  l e z ą c e j ,  d l a  r a z - ,  

d  v ia l u  o g ó l n y c h  f u n d u s z ó w  W .  J ó z e f a  R a h o z y  

•p r o  t u i i c  P o d s ę d k a  Z i e m .  W i l e y a k i e g o  m i ę d z y  j e ­

g o  w i e r z y c i e l i  i  r o z m a i t e g o  t y t u ł u  p r e t e n s ó r ó w , 

p r z y s t ą p i ł  w  p o w t ó r n y m  s w y m  z i ę z d z i e  d o  s ł u c h a ­

n i a  p r o d u k t o w y c h  i  o d p o w i e d n i c h  o d  s t r o n  g ł o - . 

s ó w ,  p o  o d b y c i u  k t ó r y c h ,  i e  n a  d n i u  1 2  t e r a ź n i e j ­

s z e g o  m c a  i  r o k u ,  c e l e m  d o m i e r z e n i * ' ,  t y m ż e  k r e -  

d y t o r o r n  r y c h l e j s z e j  s a t y s f a k c j i  i  o s z c z ę d z e n i a  

m a s s y  f u n d u s z u  d e b i t o r  a  , c o l ą  k o n k u r s o w ą  s p r a ­

w ę  w y ż m i e ' p o d  o s t a t e c z n e  r o z s ą d z e n i e  d o  n a m o ­

w y  p r r .e z  n i n i e y s z ą  a w i z a c y ą  o g ł a s z a  , i ż b y  p r z e ­

t o  w s z y s c y  j a k i e k o l w i e k  p r e t e n s o r s t w o  d o  P P . 

R a h o z y  u ś c i e ł a ć  m o g ą c y  w  z a m i e r z o n y m  c z a s i e  

w  s ą d z i e ,  e x d y n t ^ z o r s k i m  s t a w a l i  s u h  a m i s s i o r t e  r e i  

. o s t r z e g ą .  D a t t  r o k u  1 8 2 0  ty ic a  s i e r p n i a  i  d n i a .

S t a n i s ł a w  S w i ę t O r z e c k i  Z i e m .  P t u  W i l e y .  E x -  

d y w i z o r  P r e z y d .  J u s t y n  L e ś n i o w s k i  P o d s ę d .  t V i -  

I s y s k i  E x d y w .  F e r d y n a n d  D w o r z e c k i  P o d s ę d e k  

Z i e m .  t V L i e y s k i  E x d y w .  M i c h a ł  Ł a p i c k i  R e g .  

S ą d u  G r a n .  P t u  W i l e y ,  i  E x d y w i z o v ,

 ^  \
W e  z  w a n i e  k r e d y  t o r ó w »

1 .   ̂A d m i n i s t r a t o r o w i e  f o r t u n y  n i e g d y ś  J O .  

K i e d a  K a z i m i e r z a  L u b o m i r s k i e g o  K a m e r h e r a  i  

K o m m a n d o r a  j a k o  t e ż  i  P r o k u r a t o r  m a s s y  z  p o ­

l e c e n i a  S ą d u  z j a z d o w e g o  r o z b i ó r  f o r t u n y  t e g o ż  

n i e  g d y  J  O .  X i ę c i a  K a z i m i e r z a  L u b o m i r s k i e g o  n a  

g r u n c i e  M i c h a ł a  D u b n a  d o p e ł n i a j ą c e g o ,  z a w i a ­

d a m i a j ą  k r e d y t o r ó w  a b y  d o  L i k w i d a c j i  d ł u g ó w  

s w y c h  w  s ą d z i e  z j a z d o w y m  n a  g r u n c i e  m i a s t a  

D u b n a  a g i t u j ą c y m  s i ę  s t a w i l i  s i ę \ s a m i  l u b  p r z e z  

u m o c o w a n y c h ,  g d y ż  k o l l o k a c y a  i  e x d y w i z y a

w  r o k u  i d ą c y m  1820 d o  o s t a t n i c h  d n i  z b r a  U -  

k o ń c z o n a  z o s t a n i e ,  a  z a t ć m  n i e s t a w i ą c y  s i ę  k r e ­

d y  t o r o w i e  w  p r a w a c h  s w o i c h  u p a d a ć  z a d e k l a r o ­

w a n i  b ę d ą .

D z i e r ż a w a •
'3 S k u t k i e m  U k a z u  R z ą d u  L i t .  G u b e r n .  W i l e ń .  

m a  g i ś t r a t o w i  M .  G .  W .  n a d e s ł a n y ,  k t ó r y  p r z e z  z a ­
l e c e n i e  s w e  z a  N .  6 7 8  w y z n a c z y ł  m n i e  n i ż e y  p o d ­
p i s a n e g o  u r z ę d n i k a :  a b y m  k a m i e n i c ę  t r z y p i ę t r o w ą  
p o d  N .  5i g  n a  u l i c y  t r o c k i e j  s y t u o w a n ą ,  p r z y n a -  ■ 
l e ż n ą  d o  b y ł e g o  e x a k t o r a  ź .  p .  S o b o l e w s k i e g o ,  w  r o ­
c z n ą  t e n u t ę  p r z e z  u r z ę d o w y  a k t  l i c y t a c j i , i n  l o ć o  
d e i i c t o  m a j ą c y  s i ę  o d b y w a ć , w i ę c e j  d a j ą c e m u  " n a  
k o n d y c j a c h  w p r z ó d  p r z e c z y  t a n y  eh-, w  a r ę d ę  w y p u -  

n ś ć i ł ,  o d  n a s t e m p u / ą c e g o  ś .  M i c h a ł a ,  to  j e s t  o d  d n i a
2 9  y b r a  l i c y t a c j a  n a z n a c z a  s i ę  p i e r w s z a  d .  9 ,  d r u ­
g a  d .  1 2  o s t a t n i a  n a  d .  1 6  a u g u s t a  , r o k u  i d ą c e g o  
1 8 2 0  z a w s z e  p o  p o ł u d n i u  o d  g o d z i n y  t r z e c i e j :

K a r o l  G r u n e r d  R .  G .  M .  I V .

i f  ■ ■'

P r z e d a ż  p u b l i c z n a .

5 .  Z n a j d u j ą c e  s i ę  w  U n i w e r s y t e c i e  s t a r e  o *  

k n a ,  ż e l a z o  i  o ł o u )  b ę d z i e  s i ę  w j p t z e d a w a ć  p r z e z  

p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ą  d n i a  J a  s i e r p n i a  t .  m .  o  g o d z i ­

n i e  4 p o  p o ł u d n i u  , ż j e t ą c y  l i c y t o w a ć  t e  r z e c z y ,  

m o g ą  j e  w i d z i e ć  w  k a ż d y m  c z a s i e  u  p i s a r z a  e k o -  • 

n o m i c z n e g o  S z c z ę s n o w i c z a .
S e k r .  F e l i *  M i e r z e j e w s k i .

2  N a  m o cy  rezo lR cy i M a g is tr a tu  W i ­
leńsk iego  d n ia  1 7 te ra ź . m c a  j u t i i  1 8 2 0  
r o k u  z a k ro c zo n e y ,  p r z e z  n in ie y s zą  t r z y ­
k r o tn ą  a w iza cyą  p o w szech n o ść  zaw icida-  
m icim , iż  w  te rm in a c h : p ie r w s z y m  d n ia  1 0 ,  

d r u g im  d n ia  13 i tr z e c im  o s ta te c zn y m  d n ia
3 0  nadchodzącego  m ca  a u g u s ta  r b k u  te -  
ta źn ie y sze g o  d o m y  i  p la ce  p r z e z  o b yw a te ­
la  R e h fe ld a  p o d  e x d y w iz y q  oddane  n a  
A n to k o lu  b ęd ą ce ,  r a ze m  lu b  poosobno p o ­
s tę p u ją c e m u  n a jw y ż s z ą  s u m m ę  z  p u b l i -  

ćzn e y  lic y ta c y i przedane^ zo sta n ą . Ż y c z ą ­
c y  p r ze to  takow e d o m y  i  p la c  n a b y d ź , r a ­
czą  n a  m ieysce  p o ło żen ia  o n ych  w  p o w y ż ­
s zy c h  te rm in a c h  ja w ić  się. 1820 ro k u  j u -  
l i i  2 q d n ia . J ó z e f S ia tk o w sk i P . B . M .  W .

R o z p o c z ę c i e  S ą d ó w  j k o m m i s s y i  R a d z i w i ł ł o w s k i e y .

3 E x c e r p t  r e z o l u c j i  z  p r o t o t o k u ł u  k a ź d o -  

d z i s n n y c h  c z y n n o ś c i  s ą d o w y c h  k c n i m i s s y i  d l a  u -  

r z ą d z e n i a  i n i e r e s s ó w  R a d z i w i ł ł o w s k i c h  u s t a n o w i o ­

n e j ,  w  d a c i e  n i ż e j  w y r a ż o n e j  z a p a d ł e j , d l a  p o ­

m i e s z c z e n i a  w  g a z e c i e  K u r y e r a  L i t .  w y p i s a n y .

% R o k u  1820 m c a  l i p c a  1 3 d n i a .  K o m m i s s y a  

d l o  u r z ą d z e n i a  - i n t e r e s s ó w  R a d z i w i ł ł o w s k i c h  u s t a ­

n o w i o n a ,  s t o s o w n i e  d o  w n i e s i e ń  . s t r o n  n a  s e s s y i  

d z i s i e j s z e j  S ą d o w i  s w o j e m u  o ś w i a d c z o n y c h ,  z a ­

w i a d a m i a  p r z e z  n i n i e y s z ą  r e z o l u c j ę  o s o b y \ d o  m a s -  

s s y  p o  z e s z ł y m  J C i ą ż ę c i u  D o m i n i k u  R a d z i w i U e  

p o z o s t a ł e j  i n t s r e s s o w a n e  ,  i ż  s ą d o w n i c t w o  k o m -  

m i f s y i  w  d r o d z e  p r a w n e j  s k u t k i e m  u p r z e d n i c h  r e ­

z o l u c j i  i  z a s z ł y c h  o g ł o s z e ń ,  o d  d n i a  p i e r w s z e g o  

j u l i i  r o k u  b i e ż ą c e g o  r o z p o c z ę t ć m  z o s t a ł o ,  j a k o w e  

p o s t a n o w i e n i e  w  c e l u  i ż b y  p u b l i c z n e j  w i a d o ­

m o ś c i  d o j ś ć  m o g ł o ,  p o d a ć  d o  u m i e s z c z e n i a  z w y ­

k ł ą  k o l e j ą  w  K u r y e r z e  L i t .  i  g a z e c i ę  w a r s z a w s k i e j  

d e t e r m i n u j e .  ( U  t a k o w e j  r e z o l u c j i  p o d p i s y  u r z ę ­

d n i k ó w  n a s t ę p n e )  J ą n  W o y n i ł o w i c z  w  m i e j s c u  

p r e z e s a ,  A n t o n i  Ł a p p a ,  E u s t a c h y  Z a b i e ł ł o  , J a n  

S y l w e s t r o w i c z ,  A l e x a n d e r  K o r e w a  k o m m i s s a r z e .

Z g o d n o  z p r o t o k u ł e m  ś w i a d c z ę  J ó z e f  P o l a ń s k i  

* R e g e n t

(0



Cebulka holenderska.
3 N iż e y  podpisany dostanie w końcu septem- 

bra, lub pierwszych dni octobra miesiąca , od 
JPana M agnera w Rydze, wybór prawdziwych 
hollersder skich cebulek, wydających wśród zim y  
przyjem ne w  pokojach kw iaty. Ktoby zaś sobie 
iy c z y l  z  pewnością niektóre mieć ga tunki, raczy  
dać na o-u zawczasu um yślny komis, który prze-  
zerńme p rzy ję tym  i uskutecznionym będzie po tey-  
ze cenie co i w R yd ze , oprócz kosztu za  przesyłkę. 
W ilno 3 sierpnia 1820. J ó ze f Koptch.

O s t r z e ż e n i e .
3. Roku, 1820 rnca julii 1 dnia niżey podpisany 

jako umocowany plenipotent w imieniu J W  W. Fran­
ciszka juko węza a Franciszki pierwo Ciećhanówi- 
czowey skarbney Nowogr. jako aktorki a  teraz Mo- 
krzeckich sęstwa Grań. Ptu Nowogr. toż nieletnich 
Paulina i Eloonarda Ciechanowiczów, jako mkces- 
sorow zeszłego Ignacego Ciechanowicza skarbnego 
Ptu Nowogródz. p rzy  assystencyi opiekuna W. Ta­
deusza Haciskiego h. Prezydenta Ziem. Nowogr. 
czyniących w następney treści, oświadczenie dla 
wiadomości publiczney do gazet Kuryera Lit. po­
daję po zaszłey śmierci Ignacego Ciechanowicza 
skarbnego Ptu Nowogr. gdy żyd Leylia Mowszowicz 
M intra za nie jakim:; pismem, jakoby w roku i 8 i 5, 
ijbra dnia na riib. sr. i 45o przez zeszłe go Igna­
cego Ciechanowicza skarb. Nowogr. sobie wydanym, 
termin exolucy-i 'w roku 1819 zawierającym, nieWol- 
nie p rze t< siebie dbłigiem utytułowanym, a w rzeczy 
samey sprokurownnym, i przysposobionym, naynie- 
sprawiedliwiey o zapłacenie takowych rub. sr. i45o 
jakby przez zeszłego Ignacego Ciechanowicza za­
kredytowanydh, pozostałą po nim żonę W. Francisz­
kę Mokrzeckę i synów nieletnich Paulina i LeonaT- 
da Ciechanowiczów do  SĄdu Grodz. Fiu Lidz. po­
danym w roku idącym  1820 apryla i 4 dnia zapo- 
zwem paiwołaj. W . Franciszka Mokrzecka i opie­
kun nieletnich Ciechanowiczów W . Prezydent N a ­
ciski »> obronie funduszu po zeszłym Ignacym Cie- 

, chanowiczu pozostałym działając manifestem w ak­
tach Ziemi Nowogr. pod dniem  5o apryla tera- 
źnieyszego roku zaniesionym, nikczemność dopo- 
minku Leyby Mowszowicza M intry zapowiedzaw- 
szy, po tegoż Leybę M intrę jako za pismem z fa ­
brykowanym niewolnic do majątku po Zeszłym Igna­
cym Ciechanowiczu pozostałego przychodzącego, 
w celu zyskania na onytn kar, i dowodzenia złości 
jego dopomińku przed Sąd Ziem . Nowogr. wynie­
śli terminową, na kadencyę juniową żałobę i w dniu 
10 junii terainieyszego roku dekret niestanny, nie 
raz rzeczone pismo, jakby w  roku 1815 jbra i 4 d. 
nastałe, nie właściwie obligiem przez Mintrę na­
zwane żnikczemniający, i władzę osadzenia tegoż 
M intrę, pod straż policyi nadający uzyskali. N ad  
to, kiedy to jest pew nem , że zeszły skarbny Cie­
chanowicz, nigdy u żyda Leyby Mowszowicza M in­
try pieniędzy w naym nieyszef ilości ńie kredytował 
tegoż żyda nigdy nie widział i nie znał, że takowe 
pismp jakby w roku 18,15 jbra  i 4 -dnia nastałe jest 
zprokurowanym, i dopominek żyda M intry jest 
napastnym 1 nielegalnym , a z powodu że stosuje 
pretensorstwo za pismem zprokurowanym uledż ka­
rom, temuż rodzajowi przestępstwa właściwym musi-. 
Znayduję więc za potrzebę ninieyszym oświadcze­
niem uwiadomić i ostrzedz Publiczność, iżby nikt 
z  żydem Leybą Mowszowiczem M intrą , w nay- 
mnieysze układy o powyższe pismo nie wolnie prze­
zeń obhgiem nazwane, jako sprokurowane i żadne­
go waloru nie m ające, dla uniknienia osobistey 
straty i nieprzyjemnych kolei processu me wcho­
dził i przelewem nie nabywał. Takowe oświadcze­
nie jako umocowany podpisuję. Kazimierz Karpo­
wicz Graniczny Guber. Grodzień. Reg.

Roku 1820 ju lii 2 dnia na sądach Jego jm pe-  
ratorskiey Mości Ziemskich powiatu nowogródzkie­
go stawając osobiście W JPan Kazimierz Karpowicz 
Graniczny Gubern Grodzieńskiey regent niniey-

śze oświadczenie do wpisania w protokuł potocz­
ny  sadowy podał.

Przyjęliśmy Jan Tuhanowshi Prezydent Ziem . 
Ptu Nowogródz. Karol Wereszczaka Sędzia Ziem. 
Nowogródz. Franciszek Terajewicz Sędzia Ziem . 
Nowogródz. Fehcyan Siemiradzki Pisa, z Ziemski 
Powiatu Nowogródzkiego.

Takowe oświadczenie przyjętym  bydś może do 
druku poświadczam Feljcyan Siemiradzki Pisarz Z .

Zrzeczenie się pretensyi.
2 . W edle Ukazu jeg o  IM P  E R  A TO R S K IE Y  

M O Ś C I samowładnącego całą Rossyą etc. etc. etc.
W ypis z x ią g  Ziemskich P tu  grodzieńskiego. 

Roku 1820 mca jiHii 23 dnia na sądach Ziem. 
P tu grodzieńskiego stawając osobiście P U P . Je­
rzy  de Lacy odstawny C horąży woysk rossyyskich  
oświadczenie przez siebie uczynione n izey w yra ­
żające się do efkt podał i na to się w protoku- 
le susceptowym podpisał: którego oświadczenia 
w yra zy  następne: Jerzy  de Lacy odstawny Cho­
rąży woysk rossyyskich następne czynię oświad­
czenie: Że chociaż w  m ylnym , zastosowaniu pre­
tensyi do funduszów po zeszłym  M aurycym  de 
Lacy generale od in fanteryi woysk rossyyskich 
i  kawalerze wielu orderow pozostałych, podałem  
był pod dniem g kwietnia, 1820 roku idącego d,o 
Kuryera L i t .  w IV. 43 ogłoszenie ostrzegające 
Publiczność, aby W . P atrycegó O B ryen de L a cy  
nie uważała za  aktora i  dziedzica tych funduszów  
ak ruchomych jako  i nieruchomych, po zrzec-ze- 
czeniu się jednak wszelkich do takowych spad- 
Isow pretensyi; cofam to ogłoszenie, uznaję go  
za  nioby te, i ogłaszam że takow y krok uprzednio 
przezemnte zrobiony nie nadwaręża bynaymniey  
tych p taw , ja k ie  W . O Bryen de Lacy ma do 
majątku leżącego ruchomego i  summownego po 
zeszłym  generale de L acy  pozostałego. Dattum  
1v Grodnie dnia 6 ju l i i ,  1820 roku. U  tego o- 
świadczenia podpis czyniącego ony oraz świade­
ctwa pieczętarzy p rzy  wycisnionych trzech na la ­
ku czerwonym herbowych pieczęciach jedney ak­
tora a dwóch pieczętarzy temi w yrażają  się sło ­
w y. Jerzy Lacy Chorąży w oysk rossyyskich 
(LS.) Czto siey dokument dieyst wite Ino rukoju H o-  
spody na Jehora de Lassi podpisano, w tom sw i- 
dietelstwuju s pryłozenjem herba mojeho pieczati, 
połkownik i kawaler K arł Petraw  Syn Szyc 1 
(LS.) Uystnie i  obzewisto proszony od W . Jerzego 
L acy Chorążego woysk rossyyskich do ninieysze- 
go dokumentu na rzecz W . Kapitana Obryen L a -  
cego służącego, w srzedzinie wyrażonego, że ten 
dokument własnoręcznie przez W . Jerzego L acy  
podpisany jako  świadek podług prawa podpisuję 
się. M ichał Obniski dziedzic folw arku Jurow- 
cow. (LS.) Takowe oświadczenie po podaniu one- 
go do akt je s t  w  x ięg i Ziem . P tu  grodzieńskie­
go przyjęte i wpisane, z  których i  ninieyszy  
wipis stronie Tekwirującey w dniu 23 mca ju lii  
1820 roku pod pieczęcią urzędową jes t wydań.

Correxi M ikołay W iercińs'1 Regent Z . P tu  G.

W yjeżdżają  za granicę.
2. Do królestwa Pruskiego i Saxonii wileński 

mieszczanin Judei Hercykowięz Barów, z  E lia ­
szem Abelowiczsm Sołowieyczykiem i M ejerem Jo- 
helowiczem Szyfr auzem na miesięcy 10.

3. Do królestwa pruskiego i Saxonii W ileń­
ski mieszczanin starozakonny Hirsz Jonasewicz 
Hołowczynów, z Berkiem Lechowiczem W aszbor- 
dem na miesięcy 10.


